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S P IS  R Z E C Z Y .  — U łatw iona i p lenna  u p ra w a  Kartofli  ( d a lszy  
c iąg ) ,  3 5 8 .—  M ydła  z b y tk o w e , l e k a r s k i e ,  p la in ia r sk ie ,  2 6 6 .—  
Nowa szkoła p rzem ysłow a P a ry z k a  (dalszy  c iąg) ,  2 6 9 .—  Teleg ra f ,  
211,.*— O bserwacye meteorologiczne, 272.

G d y  tw ym  polom rok  ż y z n y  plonów nie u sk ą p h  
Za nie i ląd. i m orze  swych bogactw  odstąpi.

K  o £ m i  a n ,

R O L N IC T W O .—  In strukcya  p ra k tyczn a  P. K r e y S *  
s i g a  bardzo ła tw e j, niezaw odnej a m ało  kosztu jącej U- 
p ra w y  K a rto fli. ( D alszy ciąg z e s t:  2 5 3 .) .—  Przejdźm y 
teraz do roli, k tóra ma g ra n t piaszczysty wilgotny, czy li tak  
zw any zim ny grun t, i obacżtny, jak sobie postawić rlalezy, 
aby taką ziemię przyzwoicie dopraw ić i  obrobić pod kar* 
tofle, i jak się z nią obejść przez cały cia(g wzrastania tegd 

zieiiiio-płodll.
G runt o k tórym  teraz z kolei mówić mamy bardzo ma* 

ło  zdatny pod ozim inę, pod jęczm ień tylko wtenczas gdy 
jest dobrze gnojony i p rzy  późnym  siewie, pod owies le p ­
szy, a pod wykę i wczesny grocli najlepiej z pomiędzy 
innych, płodów  służący; tym  w łaściw iej za to przyda się na 
upraw ę kartofli. Przym ioty jego we względzie wegetacyi 

są następujące:
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1.) Ten ghuit illa tego jest wilgotny, ze składa się z pył-  
kowatego piasku, klóry jest nierównie mielszy jak w po­
przedzającym gruncie piaszczystym. Ta drobność cząstek 
sprawuje, że się one mocniej zbijają i w  grudki kawalą, 
przez co tamuje się przystęp powietrza-, i dla tego grunt ta­
ki dłużćj trzyma wilgoć którą z atmosfery w postaci de­
szczu odebrał, jak poprzedzający grunt piaszczysty lekki, k tó­
r y  jest mieszaniną tegoż z grubszym żwirowatym piaskiem, 
i który  od piasku wydmowego miotanego wiatrem, mniejszą 
tylko proporcyą grubych ziarn różni się. Wszakże ten brak 
przystępu powietrza czynić go musi prócz tego zimniejszym, 
skoro cieple sze powietrze nie może tu tak prędko udzielić 
ziemi swej tem peratury  jak w gąbczastych gruntach.

2.)  Przez ten swój wilgotny i zimny stan, ułatwia ten 
grunt rozplenianie się takiego chwastu, który lubi ziemię 
pewnego stopnia pulchności i wilgoci, i k tóry  w ytrzymuje 
zimniejszą jego temperaturę. Najgorsze są z pomiędzy ta ­
kich chwastów perz (T r iłicu m  repens), i łopucha ( B apha -  
nus Piaphanistrum): bo pierwszy sweini zbyt nagle szerzące- 
mi się korzeniami, druga przez wysiew swego plennego 
nasienia zagłusza; są one tym uciążliwsze, że ich wytępie­
nie przeciwnych sposobów wymaga. Grunt więc który  jest 
obudwoma zarażony, największej staranności potrzebuje; 
a właśiiie uprawa kartofli jest najpewniejszym środkiem do 
jego wyczyszczenia. Jest jeszcze inne zielsko łatwo obsie­
wające się, które lubi ten gatCmek gruntu, mianowicie lisi 
ogon (A lopecurus pra iensis); ale jego wytępienie tak jest 
ła tw e ,  r2e wytępiając tamte, już tym samym i tego się 
pozbędziemy.

3 .)  Ten grunt jako nie zawierający w sobie prawie cał­
kiem gliny, łatwo zawsze daje się obrabiać czy to w po­
rze m okrej ,  czy auclićj, i dla tego szczególniej jest zda­
tny pod kartofle.
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4 .)  T a  jego szczególna stosow ność do u p raw y  karto fli 
pochodzi z j ego  w łasnośc i trzy m an ia  w ilgoci; dosta teczny  

bow iem  stopień w ilgoci je s t po trzeb n y , jeże li się majat u d a ­

w ać kartofle . Z b y tn ie j a to li w ilgoci g ru n tu  zapob ieży  b ru z ­
dow anie pola, k tó re  da ciągły  odciek  w ody, jeże liby  deszcze 

zby t b y ły  u le w n e ; a ten  ściek  p o s łu ż y  razem  przec iw  za 
w ielk iej zim ności g ru n tu , ile  że  i n aw óz rozgrzew a g n o jo ­

ną  ziem ię. D la tego to  na  ty m  g ru n c ie  bu jn o ść i karto fli n a ­

w e t n a jp rzec iw n ie jszy  czas n ie  w strzym a.
5 .)  R ó w n ie  też  zb ió r karto fli z tego g ru n tu  je s t bardzo  

ła tw y  i czysty.
JMa tych  to  p rzy m io tach  g ru n tu  piaszczystego w ilgo tne­

go, zasadza się n astęp u jący  sposób u p ra w y  kartofli.
1 .)  P rzygo tow an ie  w  jesien i odbyw a się, zu p e łn ie  na  teri 

sam sposób, ja k i w y l e j  d la suchego piaszczystego g ru n tu  

podaliśm y.
2 .)  Pognój tak że  zim ą naw ozi się, tak  ja k  na  po p rzed za ­

jący  ga tunek  g ru n tu , z tą  tydko różn icą , że  ten  jako  z im ny , 

lub i gnój n ie  byd lęcy  ale końsk i lub  ow czy, i o tak i, je ­

że li ty lko  m o żn a , postarać się na leży . T e  bow iem  oba ga­

tu n k i gnoju  dla sw ój w iększej suchości i obfitszych części 
so lnych  k tó re  w  sobie zaw ierają , są sk ło n n ie jsze  do fe r­
m en tow an ia . Mają prócz tego w iększą  objętość, w y p e łn ia ­

ją  lep ie j z iem ię , a oba te p rzy m io ty  u ła tw ia ją  u w aln ian ie  

c iep ła  w  ziem i, stąd też  są one bard zo  pom ocne dla z im n e ­
go g ru n tu . Na każd y  m org  trzeb a  i5 .  fu r , a z k ażde j fu ry  

dziesięć k u p  ro b i się.
3 .)  S adzenie kartofli odbyw a się te ż  zu p e łn ie  tak  jak n a  

g runcie  lekk im  p iaszczystym , i ty lko  w  początku  obsypy ­

w an ia , to  je s t po drugióm  zaw leczen iu  b roną, w ym aga g ru n t 

o k tó ry m  m ow a, d la obfitszego puszczania się na  nim  w raz  

z wschodzącemu kartoflam i chw astu , jako to  łopuchy , lisie—
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go ogona, traw y , w ym aga  m ów ię  g ru n t  ten , jed n e j  jeszcze 

roboty , k tó r a  się w y k o n y w a  jak  następuje :

J a k  ty lko kartofle tyle ze jdą ,  że  można ich rzędy  z p e ­

w nośc ią  pom ięd zy  chw astem  rozpoznać, od ry w a  się ziemię 
sochą lub lekk im  p ług iem  (parą  w o łm i) ,  z obu s t ro n  rzę ­
dów  kartofli, w  ten sposób, że  tylko same w ie rzchy  naci p o ­

zostaną, a pom iędzy  rzędam i w a rs tw a  pu lchne j  ziemi u tw o ­

r z y  się. N atychmiast po usku teczn ien iu  tej ro bo ty  i to jak 
najspieszniej, z obaw y  aby  ziemia n iezesch ła  się i ro ś l in y  
n iłodocianue nie o s ła b i ły ,  b ro n u je  się pole wzdłuż, po 

razu  jednym  tam  i n a p o w ró t .  B ronow an ie  to ma się odby­
w ać  stępem a nie k ł u s e m , aby  rap tow iiem  poruszeniem  

b ro ny ,  ro ś l in y  bez p o trzeb y  n ie  b y ły  w y ry w a n e .

T ą  robo tą  oczyści się ro la  od wszelkiego zielska stojące­
go pom iędzy  rzędami kartofli, i ty lko mała część chw astu  

pozostanie, w  p rzedzia łach  p om iędzy  roś linam i kartoflow e- 
mi, do jednego rzęd u  należącemi.

T e ra z  zostawia się ro la  w  spoczynku , póki nać na  k a r ­
toflach nie od rośn ie  do 6. lub  8. cali, poczem przys tępuje  

się do przeciągnięcia za jed ny m  razem  m o ty k ą ,  lub  sochą 
bez odkładnicy ,  r o w k a  czyli b rózdy  przez sam środek  

w z d łu ż  pom iędzy  rzędam i kartofli, co jest po trzebne p rzed  

rozpoczęciem w łaściw ego  obsypyw ania .  T a  robota  odbyw a 

się tak, jakeśm y p rz y  g runcie  lekkim piaszczystym opisali.

4 . )  Samo o bsypyw an ie  uskutecznia  się zup e łn ie  tak  jak  
p rz y  poprzedzającym gruncie, i także w tenczas dopiero , gdy 

nać kartoflow a już  ma w skazaną  wysokość, po opie leniu  

poprzedniczem  rzęd ó w . P o dobn ież  o db y w a  się d rug ie  i 

ostatnie obsypyw anie  w y pełn ia jąc  te same w a ru n k i .

J£e przez taki sposób obrobienia  roli po d  kartofle w y p le ­
ni się tak  perz  jako też łopuchę ;  k ażdy  doświadczeniem p rze ­
kona  się; a to stać się tnusi na  zasadach następujących.
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1.) Że nim kartofle ze jdą , tudzież później po przepisa­
nym z-oraniu i bronowaniu, łopucha i inne zielsko z n a ­
sienia powscłiodzi, a następna robota w roli wyniszczy je.

2 .)  Że perz który  wypuszcza szerzące się o podał w oko ło  
pod ziemią pędy korzeniowe, potrzebuje do swego rozple­
nienia nie tylko ziemi mającej powierzchnią niepoprzt-ry- 
w aną ,  ale nadto więcej wilgoci, jak może w sobie zatrzy­
mać rola na rzędy wzniosłe brózdami podzielona, l a  zby­
tnia nierówność powierzchni pola sprawi, że przedział po­
między rzędami całkiem będzie wytępiony, a bujny wzrost 
naci kartoflowej zagłuszy go w  samych rzędach. Dla tego 
nic tak skutecznie tego szkodliwego chwastu nie wytępia 
jak stosownie i pomyślnie obrobiona rola k ar taflo w a ; i 
wszelkie usiłowania w tej mierze na ugorze przedsięwzię­
te nie doprowadzą tak doskonale do tego ważnego celu, 
zwłaszcza w porze dżdżystej,  pomimo że więcej uwagi i 

pracy kosztować będą.

Teraz przechodzimy do sposobu obrobienia j a k i  pod k a r ­
tofle w  dobrym  ciepłym  gruncie średnim  jest właściwy.

Ten grunt jest zwykle z ziemią roślinną pomieszany i 
przez nią zafarbowany na czarny lub szary kolor. Składa 
się on z grubszych ziarn piasku żwirowego jak poprzedza­
jący, zmieszanych z ową ziemią roślinną; łatwiejszy więc 
w  nim przystęp powietrza, przez co jego temperatura jest 
wyższa, tak jednak, że wilgoć przez ziemię roślinną zatrzy­
mywana nie może się zbyt uronić.

Działanie tego gruntu na wegelacyą tym się odznacza że;

1.) Żyto ozime lepićj na nim się udaje jak na  gruncie 
poprzedzającym, bo jest cieplejszy; jęczmień zazwyczaj 
na nim niemniej dobrze odpowiada, byle tylko także wcze­
śnie był siany. Stąd też nazywają go pospolicie gruntem 
żytnim lub jęczmiennym.



2 .) Jego pulchność u ła tw ia szczególniej zapienianie się 
łopuchy, perz zaś dla nietyle stałej wilgoci nie tak bierze 
w  nim górę jak w  poprzedzającym , cliybaby m u posłuży ł 
ęzas ciągle dżdżysty.

3 .) Daje się także przez swą pulchność w każdej pogo­
dzie przyzwoicie obrobić, i przez to ułatw ia upraw ę kartofli,

4 .) Poniew aż jest cieplejszy i rzadko mu braknie w il­
goci, w zrost przeto kartofli jest bujniejszym  , dla tego tez 
one dają pospolicie obfite plony.

Dla tych p rz y m io tó w  trzeb a  z u p ra w ą  na  n im  karLofli 
t a k  postępow ać .

1.) Przygotowanie w  jesieni jest takie same, jakie podane 
zostało przy obu poprzedzających gruntach.

2 .) Gnój naw ozi się na ten  sam sposób, i w  tej samej 
p o rz e ; tylko z tą różnicą, że tu  będzie najstosow nieyszy 
gnój pospolity bydlęcy ze słomą zmieszany, k tóry  żadne­
m u innem u gruntow i lepiej nie służy jak temu. Trzeba na 
każdy morg magd: i5 . fur, k tó rą  to ilość w  ten sam sposób 
i. w odstępach takiejże odległości jak w yżej podane zosta­
ło  składać, a mianowicie fu rę  jedne na dziesięć kup ro z ­
dzielać należy.

3 .) Przygotow anie bezpośrednio przed sadzeniem usku­
teczniać należy w  sposób pow yżej podany, rów n ie  jak po 
niem  idące p rzyo ran ie  i zabronow anie.

4 .)  Zaorania i  zawleczenia k tó re  jako potrzebne zaraz 
po  zejściu kartofli w gruncie piaszczystym w ilgotnym  w y ­
że j zalecone zostało, nie należy i tu  zaniedbać; zniszczenie 
fcowiem chw astu koniecznie tego wymaga.

5 .) Co do obsypyw ania i pielenia, postępow anie tu  wca­
le  się także nie różn i od tego, jakie dla grun tu  w ilgotne­
go przepisane było . Ten grun t także zostanie zupełnie o- 
ęzyszozony po zbiorze kartofli z pola, drogą podaną obro­
bionego, ą to tak, że lepszego oczyszczenia ziemi od chw a-
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stu życzyć nie można. Zresztą aż do pory  zbioru, nie ma

tu  nic więcej do czynienia.
Nakoniec pozostaje nam  jeszcze teraz wskazać, co jest 

w  tym  przedmiocie najpotrzebniejsze dla g runtu  p ia szc iy -

sto-gliniastego.
Ten grunt ró żn i się od dopiero opisanego tem, ze pod­

czas dżdżystego czasu lepi się, i stąd ob-robiem e jakiego 
kartofle wymagają u trudnia i  zawodnein czyni. Zdatny on 
rów nie jest pod żyto jak pod w ielki jęczm ień, jeżeli w szak­
że św ieżo gnojony, najlepszy pod pszenicę.

Na wegetacyą w yw iera następujące skutki.
1 .) Z pom iędzy chwastów obsiewających, łopucha i gor­

czyca polna ( S inap is arpensis) zarażają ten  grunt szcze­
gólnie w m okrych latach; perz mniej tu  jest niebezpieczny 
jak  na dwóch ostatnich gruntach. Ale za to trafiają się n i  
nim  gatunki ostów ( Carduus) osobliwie jeżeli on leży  na 
podkładce tęższej gliniastćj; i  dla tego jego oh-robienie 
tak rozporządzić należy, aby m iało na celu w ykorzenienie 
wspomnionego chw astu z pom iędzy którego osty, osobliwie 

gdy mocno się rozpleniły , są najtrudniejsze.
2.) Dla większej spójności k tó rą  posiada, me zbywa urn 

nigdy na w ilgoci, wszakże podczas suszy może się zbyt 
skurczyć, a następnie stać się zbyt tęgim i zatwardym.

3.) Te jego przym ioty u trudniają bardzo upraw ę kailo - 
ili, osobliwie w czasie m okrym , i naw et w takim  przypadku 
dostateczne rozdrobnienie ziemi jest niepodobne.

4 .)  Niemniej, u trudn ia on zbiory w porze m okrej, k a r­
tofle nietylko trudno wybierać z niego, ale nadto ziemią 
zbyt oblegają; a w  tym  stanie zostaw ione nietylko. u trudn ia­
ją przezim owanie, ale i oczyszczenie przed użyciem.

5.) Kartofle z niego nie są tak mączystc jak z poprzedza­

jących trzech gatunków gruntu
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Z e wszyskich łych pow odów  ten grunt tylko w  razie 
po trzeby i gdy nie rna lżejszego, na kartofle obróci się; i 

W takienj po łożeniu  nie ma czego odradzać, albowiem przez 
stosowne obrobienie i tu  jeszcze m ożna w ydobyć obfite 
p lony.

N astępujący przepis w skaże sposoby podług  jakich so­
bie postąpić z ob-robieniem  tego gruntu.

1.) W ybierze sie do tego takie tylko części po la , k tóre 
mają wyższe położenie i dostateczny odpływ  wody.

2 .) Takow e z-o rze  się w  jesieni jak  przy  poprzednich 
gatunkach gruntu  podane zostało, i na wązkie sześcio-ski- 
bow e zagony podzieli.

3 .)  Do gnojenia należy w ybrać nawóz długi, to jest ob­
fitujący w słom ę; najlepiej koński lub owczy, i na każdy 
m órg magd; nie i5 . ale 2o. fur, z k tórych każda na sposób 
taki sam jak w yżej p rzy  innych gruntach podało się i w  ta - 
kichże odstępach, ale tylko na ośm kup rozdzielić się ma.

4 .)  Sadzenie odbywa się zupełnie tak jak w yżej zosta­
ło  opisane. P rzy  bronow aniu tylko kartofli ju żzg n o jem  za­
w leczonych trzeba w zdłuż pola bronę kilkakrotnie przecią­
gnąć, m aczey przez zawczesne brono wanie poprzeczne b ry ły  
jeszcze merozbite, na kartofle wysadkowe zostałyby nap ro ­
wadzone, lub tez długi ów  gnój zb ró zd  zostałby w ydarty  
i  po roli rozwleozony.

5 .)  Podobnież postąpi się z  ob-oraniem  rzędów  kartoflo-
w ych , ,  tylko ta ostrożność tu  w yłącznie zachow aną być
pow inna, aby tak to ob-oryw anie jako też następujące po
mćm  drugie bronow anie, koniecznie w  suchym  czasie od­
byw ało się.

S.) Ta sama ostrożność jest potrzebna przy w szystkich  

potem  następujących obsypyw aniach, które zupełn ie  na 
spe ób! w y żej podany w ykonać się m ają, albowiem jeżeli
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grunt m okry, roboty te nie dałyby się dokładnie uskutecz­
n ić ; a przez to więcejby szkody n iż  korzyści przyniosły .

Z tego pokazuje się, ze upraw a kartofli na tym  gatun­
ku  gruntu daleko jest niepewniejsza, i ze w łaściwie ty lko 
w  braku lekszego i suchszego gruntu  przeznaczenie onego 
na ten cel daje się uspraw iedliw ić.

Na tem  kończym y opis postępow ania z upraw ą kartofli 
a ż do czasu zbiorów  na wszystkich czterech gatunkach 
gruntu  jak było  zam ierzone; pozostaje nam tylko jeszcze 
podać niektóre m yśli ogólne mogące służyć często, do za­
radzenia sobie podczas niepom yślnej pogody.

Chociaż rzadko się obawiać mamy w  Maju, i przed Stym 

Janem  w  ogólności zbyt mokrego czasu, jednakże zdarza się 
niekiedy; a w łaśnie taka pora może zrządzić znaczną szko­
dę, jeżeli rola jest bronowaniem  w yrów nana.

W tenczas ziemia zatrzym uje w  sobie całą ilość wilgoci, 
i  stąd kartofle w ysadkow e w  w ydrążeniu brózdy le żą ce , 
tak bardzo mogą w ym oknąć, że część onych przed  w y ­
puszczeniem pędów zgnije, poczem próżne miejsca pozostaną.

To zdarzyło się P. K r  e y s s i g w 1821. ro k u , gdy 
w p ierw szć j połow ie Czerwca, w łaśn ie po drugiem brono­
waniu, nadzwyczajne trw a ły  ulewy, przez k tóre w  rolach 
na nizinach położonych, kartofle w ysadkow e całemi smu­
gami w ygniły.

Jedynym  przeciw  tem u środkiem  jest wyciągnięcie bez­
zwłoczne, osobliwie na miejscach wszystkich podobnych, 
pierwszego row u obsypyw ania, radłem  lub obsypnikiem 
jednokonnym : przez co woda otrzym a odp ływ  i niebez­
pieczeństw o usunie się.

Chociażby kartofle istotnie nie zeszły jeszcze, m ożna 
przecie rozpoznać ich rzędy, albowiem drugiem bronow a­
niem nie pow inien grunt być tak zrów nany żeby niepoznać 
w ypukłości.
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Jeżeli zaś taki m okry czas przypadnie po pi dr wszem bro­
nowaniu, co rzadziej jeszcze trafia się; wtenczas należy z ob­
oraniem  rzędów  ile m ożności pośpieszyć, i  to jeżeli mo­
żna także jedno-konnym  pługiem , bo paro -  konny m ógłby 
zniszczyć w iele wysadkowycli kartofli. Przy tej przezor­
ności nie tak ła tw o  szkoda nastąpi, jakakolw iek będzie pora 
czasu. (D a lszy  ciąg p óźn ie j nastąpi).

FABRYKAGYA M Y D EŁ S Z T U C Z N Y C H .—  M y d ła
ubytkowe, lekarskie, p łam iarskie i t . p . —  Ju ż  nie m ałą stad 
jnamy stratę, że znaczna ilość zwyczajnego m ydła przycho­
dzi nam  z zagranicy, ale co gorsza że bez potrzeby p rze­
płacam y m ydła sztuczne osobliwie zbytkow e, k tórych  w ię­
ksza część dotąd jeszcze sprow adza się albo z miejsc bar­
dzo odległych, lub też najbliżsi sąsiedzi w łasną częstokroć 
produkcyą upstrzyw szy  ozdobnemi pokrowcam i i wabiące- 
m i a zm yślonem i napisami zbyw ają nam za m ydła paryz- 
kie, londyńskie, lub w schodnie; ta strata jest tym  dotkli­
w sza że bardzo łatw em i a naw et m ożna powiedzieć domo- 
wemi sposobami dają się te m ydła zrobić.

M ydlą zbytkow e nie w łaściw ie podobno takie noszą nazwi­
sko, daleko bowiem jest korzystniej i powinno być p rzy je­
m niej każdem u, mieć za cokolwiek podw yższoną cenę to ­
w ar w ięcej odpowiadający celow'i na który wyłącznie jest 
przeznaczony, a k tóry  z pow iększoną użytecznością łączy 
przyjem ność. Od dawna też zwłaszcza ludy wschodnie odzna­
czały się chwalebną starannością,, zachowania ciągłej św ieżo­
ści, upiększenia i uszlachetnienia swego ciała, a pomiędzy 
licznem i środkami do tego użytem i m ydło niepoślednie m iej­
sce trzym a.

Wiadomo każdemu że m ydła gotowalnianc czyli toale­
towe są bardzo rozmaite, różn ią  się one już zapachem, już
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kolorem , już przezroczystością, ciężkością, a to według 
rozmaitego upodobania. Jedne  znow u są w  kaw ałkach, in­
ne w proszku, inne w  rozcieku.

M ydło czyste zw yczajne wszystkim gatunkom  m ydeł zbyt- 
kowycli może służyć za sasadę przybierając że tak pow iem  
te rozliczne postaci. P ierw sza więc rzecz postarać się o 
czyste m y d ło ; to daje się otrzym ać przez przyzw oite oczy­
szczenie m ydła twardego pospolitego.

W tym celu przygotuje się świeżo ług  m ydlarsk i, roz­
puszczając na zimno w wodzie deszczowej czystej, sodę, 
czyłi węglan sody zasadowy, i dodając do tego roztw oru  
przyzw oitą ilość świeżo a dobrze upalonego wapna, dla za­
ostrzenia ługu. W tak otrzym anym  klarow no odciągniętym 
ługu, rozpuszcza się owe zwyozajne m ydło, rozcieńczyw szy 
go poprzedniczo dużą ilością wody. Z w ykle przez je- 
dnę noc całkiem się wszystko rozpuści , i lylko na spo­
dzie pew na ilość brudnych m ętów pozostanie, na pow ierz­
chni zaś zbije się m ydło białe jak śm ietana, w m assę, k tó­
re  w arzechą zebrane, w lew a się do osobnego naczynia lub 
form y, a gdy stężeje kraje się na tabliczki i suszy. Jedna 
taka operacya jest pospolicie dostateczna do otrzym ania 
białego mydła, gdyby jednak nie było zupełnie oczyszczo­
ne, pow tarza się toż rozpuszczenie jeszcze raz lub dwa razy.

Ogólne sposoby robienia m yd ła  w  gotow alni używanego  
(savon de toilette). —  Do 6. funtów  m ydła białego roztopio­
nego łagodnćm  ciepłem  łaźn i w o d n e j, dodaje się kw artę 
wody różanej, ty leż wody e kw iatu pomarańczowego i pół 
garści soli kuchennej. Na drugi dzień gdy dobrze zgęstnia­
ło, k ra je jsię  na cienkie p łatk i i suszy w  cieniu. Po u su ­
szeniu topi się na nowo dodając jeszcze po trochu  tychże 

' samych wód pachnących, Poczerń proszkuje się i na no­
wo suszy.
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Inni radzą następujący sposób ulepszenia białego mydła. 
Rozpuszcza się w 6ciu kw aterkach wody, 6. funtów  pię­
knego białego m ydła, wyciska się przez p łótno do kocioł­
ka dodając jeszcze p ó ł k w arty  wody i łyżkę soli kuchen­
nej. Podczas w rzenia ciągle się miesza i rozbija aby się 
mocno zapieniło, w tedy zdejmuje się z ognia, zlewa w in­
ne naczynie, a po zatężeniu k ra je  i suszy. Oba te m ydła 
dają się farbować na różne  kolory  i mogą przyjąć wonią 
wszelkiego gatunku.

N adaw anie  mydłom, rozm aitych zapachów. —  W ielu fa ­
brykantów  tyle do jednego gatunku m ydła dodaje różno­
rodnych zapachów, aż te nawzajem  przeszkadzając so­
bie, dają mu często zapach szczególny i niedość przyiem ny 
a to jeszcze wcale niepotrzebnie pow iększonym  kosztem, k tó ­
ry  w pływ ać musi na podw yższenie ceny m ydła, przez u -  
zycie złożonych pachnideł, któreby pojedyńozein lepiej da­
ło  się zastąpić.

Najczęściej u żyw a się dla nadania m ydłu  woni następu­
jącej mieszaniny:

O lejku bergamotowego 8. łu tów , cytrynow ego 9. łu ty , 
pom arańczowego i . łu t, anyżowego lub kminkowego 9 . łu ty . 
Czasem jednego tylko dodaje się  olejku lub w ody pachną­
cej jak to w krótce obaczymy.

Z afarbow anie m yde ł. —  Często nadaje się m ydłu  które 
ju ż  otrzym ało osobnego gatunku w o n ią , kolor stosowny 
do tejże, dla tyra przyiem niejszego złudzenia w yobraźni: 
do tego używ a się:

1. N a  różowo i .  łó t koszenilli sproszkow anej, namoczo­
nej w  dostatecznej ilości w yskoku; m ożna zam iast kosze- 
jiilli wziąć tyleż czerwca polskiego, ale poprzedniczo w y tra ­
w ionego należycie olejkiem  terpentjuiow ym  i wysuszonego.

2. N a  pomtowo, k łóci się jak najinielej u'arLy cynober 
z taką ilością wody, aby rozciek zgęstniał.
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3. N a ciemno-czerwono s łuży  minija, na podobny spo­
sób jak cynober przyrządzona.

4. N a  żółto, bierze się żółtych farb mineralnych, jako 
to farby neapolitańskiej, chromianu ołowiu, siarkanu zasa­
dowego m erkuryuszu ,  i t. p .  nadto jagód szakłakowych, 
albo odwaru szafranu lub krokoszu.

1. a )  M ydło  przezroczyste .—  Mydło białe zwyczajne 
w drobne płatki pokrajane i wysuszone proszkuje się. Na je­
den funt proszku trzymanego w łaźn i wodnej, wlewa się 6. 
kwaterek spirytusu na 10. stopni Magiera, rozgrzewa po­
woli a po zupełnem rozpuszczeniu w inne przelewa na­
czynie. Skoro stężeje, kraje się w  kaw ałk i,  lub co lepiej 
powtórnie się zagotuje, w formy w le w a  i w  cieniu w ysu­
sza. Przezroczystość mydła stąd pochodzi, i ż wszystkie trzy  
sole stanowiące mydło, to jest s tearynian, margarynian , i 
olejan sody zostały zupełnie rozpuszczone.

Z>) D rug i sposób robienia m yd ła  przezroczystego.—  Weź 
bardzo miękiego mydła z ło ju  robionego, pokraj na  cienkie 
plasterki, wysusz je dobrze i utrzyj na proszek. Tego p ro ­
szku jeden kilogram (2. funty, 14 ^ łu ta  przeszło n. w.) a 3. 
kwarty okowity czysfej na 36° .  Mieszaninę tę miernie ogrze­
wa się w łaźni piaskowćj i w ylew a się w  formy. J a k  tvlko 
wystygnie, pokraje się ją w małe tabliczki,  przyczem trze­
ba wiedzieć, i e  ta massa przez wysuszenie -y zmniejszy się. 
Wysuszenie to można odbyć w zamkniętych naczyniach, 
a tak znaczną część użytego spirytusu na pow rót otrzy­
ma się. ( D a lszy  ciąg nastąp i.)

ZAKŁADY N A U K O W E .—  Szhoła  przem ysłow a Pa~  
ryz La ( dalszy ciąg ze sl: 23g. ) . —  Ażeby więc w każdej 
chwili być pewnym iż uczniowie rozumieją k n r sa , ażeby
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im to zrozum ienie ułatw ić, uzmysłowić) i wzbudzić w nich 
ducha przem ysłow ego myślenia, potrzeba koniecznie co­
dziennych examinow, rozwiązywania zagadnień, w p raw ie­
nia się w ry su n k i, składania projektów , i w końcu w yko­
nyw ania doświadczeń i m anipnlacyj, i taki jest cel tych 
szczegółowych in sty tu cy j, o organizacyi których później 
m ow a nastąpi. Cały ten bieg instrukcyi dostatecznym iuż 
jest dla uczniów , pośw ięcić się mających przem ysłow i jako 
kapitaliści; następnie dla tych k tórzy  w  czasie k ierow ać ma­
ją  jakim zbyL prostym  rodzajem  przem ysłu, a nakoniec dla 
tych k tó rzy  przeszedłszy szko ły  i uniw ersytet, ukończyli 
także i ten  insty tu t jako dopełnienie swej edukacyi. Jed n ak ­
że zakres ten wiadom ości nie wystarcza dla ty ch , k tórzy  
chcą oddać się więcej zaw ikłanym  rodzajom przem ysłu, a l­
bo k tó rzy  zam ierzają stać się Inżyn ieram i cyw ilnem i, dla 
nich to potrzeba dopełnienia naukowego daleko więcej 
praktycznego. Założyciele więc uw ażali za rzecz po trze­
bną przydać do Insty tu tu  nauczanie szczegółowe, które 
zm ienne w  czasie, stosownie do zam iaru u cz n ia , zatrzym a 
go póty, póki go nie uzdatni do bezpośredniego wejścia 
w  zawód jego praktyczny. Nauczania te, po dw uletnim  po­
bycie ucznia w  Instytucie rozpoczną się od zw rócenia jego 
uw agi w yłącznie na przedm iot przez niego w ybrany, od 
zatrudnienia go wielością m anipulacyj i doświadczeń m u 
potrzebnych, zakończą się zaś wprowadzeniem  go do fa­
b ryki, w  k tó rej pozostanie tak  długo, póki wiadom ości na­
bytych w  w łasną nie zamieni n a tu rę , i nienabędzie te j 
śmiałości w tw orzeniu planów, od k tó rej pew ność i żywość 
spekulacyj zawisły.

O rganizacya szkoły. —  i . Szkoła k ierow ana jest prżez 
D yrek tora, Radę założycieli, Radę nauczania, i Radę udo- }
skonaleń. 2. D yrektor mieszka w Instytucie, należy do n ie-
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go adm ihistracya szkoły, i ko rrespondencya, czuwa nad 
wykonaniem  urządzeń i statutów , zw ołuje Rady Założycieli, 
nauczania i udoskonaleń, na dw óch pierw szych prezyduje. 
Mozę w ybierać P rofesorów  i ko rrepety to rów  lecz tylko na 
przedstaw ienie R ady założycieli. 3. Rada założycieli składa 
się z D yrektora, i 4. profesorów  założycie li, przyjm uje ona 
lub odrzuca kandydatów  na nauczycieli, a to w  sku tku  u -  
stnych ich exam inow, m ianuje ona szefów nauczania i k o rre ­
petytorów  czasowych. 4. Rada nauczania składa się z D yre­
ktora i wszystkich profesorów  sz k o ły , zatrudnia się ona 
w yłącznie naukam i i porządkiem  w ew nętrznym . Rada ta  
zbiera się raz przynajm niej w miesiąc. Rada nauczania mo­
że być zw ołaną przez dwóch członków  rad y  założycieli. 
D yrektor może przyw ołać do niej profesorów  A djunktów , 
lecz ci nie mają głosu. Rada nauczania stanow i względem 
zdolności uczniów  drugiego oddziału mających przejść do 
pierwszego, i uczniów  pierwszego m ających odbierać dy­
plomy. 5. Rada udoskonaleń zbiera się raz  w  rok  p rzyna j­
mniej, sądzi rozp raw y  lub pro jek ta konkursow e, słucha rap - 
portu  nad pracami i stanem  szkoły, przedstaw ia zm iany ja­
kie uw aża za potrzebne w  sposobie nauczania, i t. p .

( D a l s z y  c ią g  n a s tą p i)
 - ® o o » ---

TELEGRAF SŁAWIAMNA.

— Dwife m ałe w y sp y  G u e rn sey  i J e r s e y  odstaw iły  do jednego 
ty lko  por tu  Anglii , do D a r tm o u th  w  c iągu  1828 r. oprócz znacznej  
ilości jab łeczn iku ,  68000. b u sh e ls  b lisko (26000. korcy  n. p ) .  jab łek .

—  W ie lk a  a rm ata  k tó rą  w B h u r tp o re  w Indyach  wschodnich 
w ostatniej wojnie zdobyto, je s t  z rozkazu  Króla Angie lsk iego um ie ­
szczona p rzed  szkołą A r ty le ry i  w W o o lw ich , jako  z n a k  zwycie-  
zki .  W a ż y  ona 810. cen tnarów  ang.;  l aw e t  iej k tó ry  jest z lanego 
że laza  w aży  465. centnarów.

—  N ajwiększy dotąd s ta tek  p arow y  jest b u d u ią c y  się w łaśn ie  
na r achunek  r z ą d u  holenderskiego. Długość jego jest 250. stóp; ma 
trzy pok łady ,  cz te ry  maszty;  siła jego machiny  parowej równa się 300. 
koni. Z  ład u n k iem  na 16. stóp nurza  się pod powierzchnią  wody, 
a bez ł a d u n k u  na 10. stóp. Podróż  do B a ta w ii  ma odbyw ać  w dn iach  
4 0 . jeżeli poinys'lnie pójdzie, a p rzez  przeciąg  tej podróży  wypo- 
t rzebuje  24000. centnarów węgli kam iennych .
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— Największa liiachina parowa w ruchu obecnie będąca jest za­
pewne ta, która w kopalniach Consolidated Mines w Conwdll z\\a'\- 
duje się; średnica Wewnętrzna iej walca wynosi 90. cali ,  długość 
biegu tłoka 10. stóp, liczba uderzeń W jednej minuce 5,44d śre- 
dnica pompy którą porusza jest 10. Stóp, i wyciąga wodę z głę­
bokości 92. sążni.

— M iid ź  i ilo to  rodzim e . Muzeum mineralogiczne w St: P e ­
tersburgu posiada największe exemplarze niektórych minerałów ja­
kich nigdzie dotąd nie mają; i tak ma n p  bryłę malachitu sześć stóp 
obwodu mającą. Tę piękną rude miedzianą znajdowano dotąd w nie­
wielkich tylko kawałkach. Drugi ważny a r tyku ł  jest ogromna bry* 
ła  żelaza rodzimego 6. do 7. stóp obwodu, ważąca Ą6, pudów. Lecz 
najciekawsza jest sztuka czystego złota rodzimego. Za największą 
(ile wiemy) dawnie'j była uważana massa złota znaleziona w Hrab­
stwie Wicklow  w Jrlandyi ale tutejsza przewyższa ją daleko wiel­
kością i waitością. Roku 1824- vv miesiącu Maju odkryto kopalnią 
w Obwodzie Zetustowskim i nazwano ją kopalnią Alexandra na 
cześć w. p. Cesarza i Króla. W  miesiącu Wrześniu tegoż roku M o­
narcha zwiedził tę kopalnią , i wtenczas właśnie gdyż już do 
niej doszedł p raw ie ,  znaleziono bryłę złota Ważącą 18. funtów i 
17 zołotników, która została jako celna sztuka Panującemu przed­
stawiona. W  tern samem mjejscu znaleziono 26- Marca 1895. roku 
największą* dotąd niewidzianą bryłę złota ważącą 24* funty i 69* 
zołotników która się znajduje w Cesarskiem Muzeum. Miała ona 
usiedlenie pod warstwą czerwonej ziemi na Ą0. cali pod powierz­
chnią ziemi*

d o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  c z y n i o n e

W  OBSERWATORYUM ASTROt WARSZ:

• ■—£5̂ B a r o m e t r Termom: Hygro- S t a n
n  CM

13 *> w cal: i lin: par: Reaum. metr
W iatr

Nieba

15 cal:27 lin:7, 41 + 11° 1 90° N\V słoń: z chmur:
lf) 27 7, 73 + 10, 8 90 W pogodny
17 27 9, 07 + 11, 4 .86 NW słoń: z cb mup:
18 27 9, 61. + 10, 5 86 N pochmurny
19 27 9, 64 + 11, 9 86 NE pogodny
20 27 8, 83 + 12, 1 S6 NE pogodny
21 27 8, 19 + 13, 8 86 N-NE pogodny

W  W arszaw ie  W  D R U K A R N I  W Ł j C K l E G O ,  nakła­
dem W ydaw cy .—  Prenum erata k wartalna na 13. 
numerów tego tygodnika przem ysłow ego bez p o ­
c z ty  rubel je d en , z  pocztą za ś  7. z ł :  g r:  10. 
wynosi^ i  na wszystkich pocztam tach K rólestw a , 
tudziez w celniejszych Xięgarniach i  Kantorach  
pism  czasowych w Stolicy przyjm uje sie(,


